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BIULETYN LITURGICZNY

ZA W A RTO ŚĆ: I. PR ZE ST R ZE Ń  L IT U R G IC Z N A  W C E L E B R A C JI W IG IL II 
PA SC H A L N E J. 1. L itu rg ia  św ia tła . — 2. L itu rg ia  słow a. — 3. L itu rg ia  
ch rzcie lna . — 4. L itu rg ia  eu charys tyczna . — 5. P ró b a  in te g ra c ji m ie jsc  ce le­
b rac ji. II . PR ZE W O D N IC Z EN IE  L IT U R G II I  FO R M A C JA  DO T E J PO S Ł U ­
G I. 1. K onieczność fo rm ac ji litu rg iczne j. —  2. E lem en ty  ogólne p rzew o d n i­
czenia. — 3. S p raw o w an ie  E uch ary stii. II I. SP O T K A N IE  Z C H R Z E ŚC IJA Ń ­
SK IM  W SC H O D EM *.

I. PR Z E ST R Z E Ń  L IT U R G IC Z N A  W  C EL E B R A C JI 
W IG IL II P A SC H A L N E J

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą litu rg ii w ig ilii p a sch a ln e j je s t k ilk a k ro tn a  
zm iana  m iejsca  ce leb rac ji. K ażd a  część li tu rg ii (a w ięc litu rg ia  św ia tła , l i ­
tu rg ia  słow a, li tu rg ia  ch rzc ie ln a  i l i tu rg ia  eu ch ary s ty czn a) jes t sp raw o w a­
n a  w  in n y m  m ie jscu , a co w ięcej —■ część p ie rw sza  (litu rg ia  św ia tła) w y ­
m aga  n a w e t d w u  ró żn y ch  m iejsc.

Z I t in e ra r iu m  E gerii (koniec IV  w.) 1 w y n ik a , że litu rg ia  w  Je ro ­
zolim ie, k o n k re tn e  je j części, były  sp raw o w an e  n a  m ie jscach  zw iązanych  ze 
zba/wczymd w y d a rzen iam i C hrystu sa . B yły to  p rzed e  w szystk im  dw ie św ią ­
ty n ie  :· M a rty r iu m  —  m iejsce  śm ierc i C h ry stu sa  n a  G olgocie o raz  A n a s ta ­
sis — m ie jsce  g robu , a  w ięc  i  z m artw y ch w s tan ia . S tanow iło  to  w  p ew nym  
sensie  im ita c ję  m is te riu m . N astępow ało  po łączen ie  an a m n esis  i  m im esis . 
Ł ączenie  tych  dw óch  k a teg o rii uw idoczn ia ło  się  też  w  a rc h ite k tu rz e  sa k ra l­
n e j, w  w y s tro ju  św ią ty ń  średn iow iecznych . N a te j p o d staw ie  p o w sta ła  tzw . 
„b ib lia  p a u p e ru m ” 2. W  li tu rg ii dz is ie jszej, aczko lw iek  m a  ona w y m ia r  e d u ­
kacy jny , n ie  a k c e n tu je  się  m im esis , co w  języ k u  g reck im  oznacza im itac ję  
rzeczyw istości, a  w ięc  zap rezen to w an ie  o d tw o rzen ia  rzeczyw istości poprzez  
w y raz is to ść  o b ra z u 3. L itu rg ia  je s t ,  sp raw o w an iem  m is te riu m , k tó re  w ed łu g  
O do C asela  w y k azu je  p o tró jn e  znaczenie . 1. M is te r iu m  to  n ad e  w szystko  
Bóg sam  w  sobie. Is to tą  B oga je s t n ieskończoność p rzew y ższa jąca  św ia t 
stw orzony . 2. M is te r iu m  to  cudow ne o b ja w ie n ie  B oga w  C h rystu sie , ja k  
zaśw iadcza  św . J a n  C hrzcic ie l: „B oga n ik t  n igdy  n ie  w idzia ł. Jedno rodzony  
Bóg, k tó ry  je s t  w  ło n ie  O jca, o N im  pouczył” (J  1, 18). C h ry stu s je s t m is te ­
riu m  w  fo rm ie  osobow ej. W  Jego  czynach B óg o b jaw ia  się św ia tu  w  spo­
sób p rzew yższa jący  każd y  w y m ia r ludzk i. W  C h ry stu sie  zo sta je  ob jaw io n y  
Boży m a je s ta t. 3. T rzec ie  znaczen ie  je s t śc iśle  z jednoczone z p ie rw szy m  
i d rug im , s tan o w iąc  jedność . O d w n ieb o w stąp ien ia , a  w ięc  od m om en tu , 
k iedy  C h ry stu s  n ie  je s t ju ż  w ięcej w idz ia lny  w śró d  ludz i n a  ziem i, „Jego 
część w id z ia ln a  — ja k  m ów i św . L eon W ielk i —  p rzesz ła  w  m is­
te r iu m ” . S tąd  w  m is te r iu m  k u ltu  o d n a jd u je  się osobę C hrystu sa , Jego  
zbaw cze d z ie ło 4. A za tem  m is te riu m  p asch a ln e  trw a  w  K ościele, pon iew aż 
„dla u rzeczy w is tn ien ia  ta k  w ie lk iego  dzieła C h ry stu s jes t zaw sze obecny

‘ R ed ak to re m  b iu le ty n u  jes t ks. B ogusław  N a  d o l s k i  T C hr., W arsaa- 
w a-P oznań .

1 Eteria, P ie lg rzy m k a  do m ie jsc  św ię tych ;  w : P ism a  S ta ro ch rześc ija ń ­
sk ich  P isa rzy , t .  V I, W arszaw a  1970, 200— 227.

2 P or. C. V a l e n z i a n  o, «M im esis anam nesis»  spazio  — tem pora le  per  
il tr iduo  pasąuale;  w : La celebrazione del T riduo  P asąuale anam nesis e m i­
m esis, R om a 1990, 13— 54.

3 P or. tam że , 15—20.
4 O. C a s e i ,  II m is te ro  dei cu lto  cristiano, R om a 1985, 30—33.
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w  sw oim  K ościele, szczególnie w  c frn n o śc ia c h  litu rg iczn y ch ” (K L 7). H is­
to r ia  zbaw ien ia , m is te riu m  C h ry stu sa  i m is te r iu m  K ościoła po zo sta ją  rzeczy- 
w isto śc iam i n ierozdzielnym i, stan o w ią  je d n ą  rzeczy w is to ść5. W taik p o ję ty m  
m is te riu m  litu rg ia  jes t rów nież  o s ta teczn y m  m om en tem  h is to rii zbaw ien ia .

M is te r iu m  w ig ilii p asch a ln e j łączące  ró żn e  p rze jaw y  P asch y  zostało  n a j ­
lep ie j o d d an e  w  tekście  E x su lte tu  p o d k re ś la ją c  k ilk ak ro tn ie  „tę sam ą noc” : 
„ Je s t to ta  sam a noc, w  k tó re j n iegdyś o jców  naszych , synów  Iz rae la , w y ­
w iod łeś z E g ip tu  i  p rzep row adziłeś  suchą  nogą przez M orze C zerw one. J e s t 
to  za tem  ta  noc, k tó ra  św ia tłem  ogn istego  słupa  rozproszy ła  ciem ności g rze ­
chu , a  te ra z  ta  sam a noc u w aln ia  w szyskioh w ierzących  w  C h ry stu sa  n a  c a ­
łe j ziem i od  zepsucia  pogańsk iego  życia i od m ro k u  grzechów , do ła sk i 
p rz y w ra c a  i g rom adzi w  społeczności św ię tych . T ej w łaśn ie  nocy C h ry stu s  
sk ru szyw szy  w ięzy śm ierci, jaik zw ycięzca w yszed ł z o tch łan i. (...) w  tę  noc 
p e łn ą  łask i, p rzy jm ij O jcze świę.ty, w ieczo rn ą  o fia rę  uw ielb ien ia , k tó rą  Ci 
sk ład a  K ościół św ię ty” 6. W k ilk u n a s tu  sław ach  ca łe  m is te r iu m  sa lu tis  zo s ta ­
je  streszczone. To k ilk a k ro tn e  pod k reś len ie  ,*tej sam ej nocy” n a jle p ie j w sk a ­
zu je  n a  c e le b rac ję  tego  sam ego m is te riu m .

D laczego za tem  każda  z cz te rech  części li tu rg ii w ig ilii p a sch a ln e j w y ­
m ag a  od rębnego  m ie jsca?  Czym  je s t też  sam a p rzes trzeń ?

P rz e s trz e ń  sam a w  sobie n ie  je s t do k o ń ca  z rozum iała  an i d e fin iow alna  
w  ścisły  sposób, s tanow i ta jem n icę . R ealizm  p e rso n a lis ty czn y  sto i n a  s ta n o ­
w isku , że p rze s trzeń  jes t m a te r ia ln a , jak k o lw iek  n ie  utożisam ia się z c ia łem  
an i z rozciągłością ciała, an i z jego k sz ta łtem , an i z jego w ew n ę trzn y m i w y ­
m ia ram i. N ie og ran icza  się ty lko  do trzech  w ym iarów . M a czw arty  
w y m ia r  w  postac i „głębokości b y to w e j” a  n a w e t p ią ty  w  po stac i „gęstośc i 
s to p n io w an e j”. P rze s trzeń  p rz e n ik a  c ia ła  i m a  z n im i ścisły zw iązek  b y to ­
w y 7.

P ow iązan ie  p rzes trzen i z osobą lu d zk ą  tw orzy  sczczególną w yraz is to ść  
o raz  językow ość. W aspekcie  re lig ijn y m  je s t to  język  m iędzy człow iek iem  
a Bogiem , S tw ó rcą  i Z baw cą, a  w tó rn ie  człow ieka z człow iekiem . Od stro n y  
Boga p rze s trzeń  je s t n ieodzow ną k o n s tru k c ją  „m ow y do cz łow ieka” ; od s tro ­
n y  człow ieka p rze s trzeń  je s t tw orzyw em , dzięki k tó rem u  osoba k o n s ty tu u je  
sw ój św ia t w ew n ę trzn y  w  w yraz ie , w y raża  siebie n a  zew nątrz  o raz  k o m u ­
n ik u je  się z  rzeczam i, innym i ludźm i i z Bogiem . A zatem  p rz e s trz e ń  je s t 
b u d u lcem  k o m u n ik a c ji8.

P ro f. В. N ado lsk i w  a r ty k u le  L itu rg ia  jako  proces ko m u n ik a c ji  p re z e n ­
tu je  m odele k om un ikac ji. Sarna k o m u n ik ac ja  k sz ta łtu je  się w ed ług  zasady : 
kto, kom u, jak , poprzez  co. W  c e n tru m  k o m u n ik ac ji z n a jd u je  się  sy g n a ł j a ­
ko m ed iu m  kom u n ik ac ji. M a on  zw iązek  z trz e m a  b ie g u n am i: 1. tre śc ią , 
k tó re j je s t p rzed s taw ien iem ; 2. ob razem  k o m u n ik u jący m  (czyli n ad aw cą), d la  
k tó reg o  s tanow i obw ieszczenie, je s t o zn a jm ien iem  — p rzep o w iad an iem , a d la
3. p rzy jm u jąceg o  (czyli dla odbiorcy) je s t w ezw aniem . Te trz y  b ieguny , ab y  
m ia ły  ze sobą  łączność, w y su w a ją  żąd an ie , ab y  k o m u n ik ac ja  p rzeb ieg a ła  
w łaściw ie. S tąd  obraz, p rzed s taw ien ie  po w in n o  być p recyzy jne , ja sn e  i do ­
k ład n e ; o zn a jm ien ie  p raw d ziw e; w ezw an ie , ap e l m u s i być zrozum iały . Do 
o d b ie ra jąceg o  sk ie row ane  je s t p rzed s taw ien ie  i o b w ieszczen ie9.

Tein proces k o m u n ik ac ji pozw ala  spo jrzeć  n a  znaczenie poszczególnych 
m iejsc  litu rg ii w ig ilii p asch a ln e j. Są n im i m ie jsce  p a len ia  i  po św ięcen ia  
ognia , w e jśc ie  do św ią tyn i, czyli p ro ce s ja  św ia tła  zakończona śp iew em  o rę ­

5 B. N a d o l s k i ,  U rzeczyw istn ian ie  się K ościo ła  w  litu rg ii, P oznań  1981,
61.

8 M szał R zy m sk i dla d iece zji po lsk ich , P oznań  1986 (odtąd: MR) 158—160.
7 Cz. B a r t n i k ,  Z arys teolog ii p rze s trzen i, CT 54 (1984) 31—32.
8 T a m że , 33.
9 B. N a d o l s k i ,  L itu rg ia  ja ko  proces k o m u n ika c ji, R B L  3 (1989) 164—



dzia  w ie lkan ocnego , s tó ł słow a, m ie jsce  li tu rg ii ch rzc ie lne j o raz  o łta rz . P o ­
d z ia ł ten  z a w arty  w  ru b ry k a c h  o d n a jd u jem y  ju ż  w  S a k ra m e n ta rz u  G elaz- 
jań sk im  pod  n u m e ra m i 425, 430, 443, 452.

1. Liturgia św iatła

M iejsce p o św ięcen ia  ognia  n a leży  ro zp a try w ać  w  kon tek śc ie  P aschy . 
O gień to  sym bol is to ty  i d z ia łan ia  Bożego. O sza łam ia jącą  o g n is tą  teo fan ię  
p rzeży li Iz rae lic i u  stóp  góry  S yna j. „G óra S y n a j b y ła  spow ita  dym em , 
gdyż Ja h w e  zs tąp ił n a  n ią  w  ogn iu” (Wj 19,18). To o b jaw ien ie  się B oga w  
ogn iu  d o k o n u je  się w  czasie w ęd ró w k i z E g ip tu  do Z iem i O biecanej. T a 
P asch a  je s t zapow iedz ią  p rzechodzen ia  z g rzechu  do w olności, k tó re  doko­
n u je  się w  ch rzcie . S tąd  w  ty m  ogn iu  n a leży  dostrzec  m is je  M esjasza, k tó ­
ry  „będzie chrzcić  D uchem  Siwiętym i ogn iem ” (M t 3,11). O gień n a b ie ra  z n a ­
czen ia  i  s'ym bolu dz ia łan ia  sam ego D ucha Św iętego, k tó ry  oczyszcza i ró w ­
nocześnie p rzem ien ia  człow ieka tw orząc  z n iego now e s tw o rz e n ie 10. P o n ad to  
Jezu s m ów i sam  o  sobie: „P rzyszed łem  ogień  rzucić  na  ziem ię i jakże  b a r ­
dzo p rag n ę , żeby o n  ju ż  zap ło n ą ł” (Łk 12,49), a  w ięc p rzyszed ł, ab y  dać 
D ucha Ś w iętego, k tó ry  będzie dzia ła ł w  sercach  w ie rn y ch  Z atem  m iejsce  
poza kościołem , gdzie je s t dokonyw ane pośw ięcen ie  ognia, w zyw a człow ieka 
do o tw a rc ia  się n a  B oga i  pozw olen ia  n a  Jego  dz ia łan ie . S p raw o w an ie  tego  
ob rzędu  poza  kościo łem  u św iad am ia  człow iekow i, że p o w in ien  dokonać oczy­
szczenia, zan im  p rzek roczy  p ró g  św ią ty n i, bo  p rzecież  o n a  je s t m ie jscem  
św iętym  (por. W j 3,5). W  św ią ty n i człow iek sp o ty k a  się z Bogiem , ab y  s łu ­
chać Jego  słow a, p rzy stęp o w ać  do sak ram en tó w  o raz  sp raw ow ać E u ch a ­
ry s tię  12. N astęp u je  tu  w  sp raw o w an e j li tu rg ii po łączen ie  doczesności z w ie ­
cznością (por. K L  8). S tą d  ta  „w idzia lna  b u d o w la  (...) je s t szczególnym  zn a ­
k iem  K ościoła p ie lg rzym ującego  n a  z iem i i o b razem  K ościoła p rz e b y w a ją ­
cego w  n ieb ie” ls. „P raw d z iw ie  je s t to  dom  Boga i b ra m a  do n ie b a ” (Rdz
28,17). P rze jśc ie  do św ią ty n i odbyw a się poprzez  drzw i, k tó re  sym bolizu ją  
C h rystu sa . O n sam  o sobie pow iedzia ł: „ Ja  je s tem  b ram ą . Jeże li k to ś w e j­
dzie  p rzeze  M nie, będzie  zbaw iony” (J 10,9). S tąd  św ią ty n ia  je s t „dom em  
zb aw ien ia” 14, „znak iem  m is te riu m  K ościo ła” 1δ. W ejście  do św ią ty n i jes t d la  
ch rześc ijan in a  u św iadom ien iem  sobie sw ojej w łasn e j w iary , p rzynależności 
do C hry stu sa , a jednocześn ie  do w spó lno ty  ek lez ja ln e j, k tó ra  stanow i C iało 
M istyczne C h ry s tu s a 16. W iern i s ta ją  się „dom ow nikam i B oga” (Ef 2,19), 
p raw d z iw ą  św ią ty n ią  zbudow aną „na fu n d am en c ie  aposto łów  i p ro roków , 
gdzie kam ien iem  w ęg ie lnym  je s t sam  C h ry s tu s” (Ef 2,20).

O brzęd  pośw ięcen ia  ogn ia  m oże być sp raw o w an y  w e w n ę trzu  kościoła, 
a ogień ogran iczyć  się m oże ty lko  do p łom ien ia  znicza. P ozw ala ją  n a  to  
oczyw iście ru b ry k i, b io rąc  pod  uw agę n ie  sp rzy ja ją ce  o k o liczn o śc i17. Ł a tw o

ίο p 0T_ j  H o m e r s k i ,  E w angelia  w ed ług  św. M ateusza. Wistęp — P rz e ­
k ład  z o ry g in a łu  — K o m en tarz , P oznań  — W arszaw a 1979, 107. W  m om encie 
zesłan ia  D ucha  Ś w iętego  ukaza ły  się  n ad  zeb ran y m i w  w iecze rn ik u  „ język i 
jak b y  z o g n ia” (Dz 2,3).

11 P o r. F . G r y g l e w i c z ,  E w angelia  w ed łu g  św . Ł ukasza . W stęp  — 
P rzek ład  z  o ry g in a łu  — K om en tarz , P o zn ań ' —■ W arszaw a 1974, 244—245.

12 O rdo d ed ica tion is  ecclesiae e t a ltaris, T ypis P o lyg lo ttis  V atican is 1977, 
21, n r  1.

13 T a m że , 21, n r  2.
14 T a m że , 44, n r  60.
15 T am że , 46, n r  62.
18 P or. J . A l d a z â b a l ,  S im b o li e gesti, T o rino  1987, 262—263.
17 M R 153.



dostrzec, że litu rg ia  św ia tła  zosta je  w  ty m  p rzy p ad k u  pozbaw iona jak że  
b o g a te j w  tre ść  .sym boliki m ie jsca  i w e jśc ia  do św iątyn i.

W obu  p rzy p ad k ach  po pośw ięcen iu  ogn ia , a  n a s tęp n ie  po p rzy g o to w a­
n iu  i zap a len iu  p asch a łu  odbyw a się p ro ces ja  do m ie jsca , z k tó rego  będzie  
odśp iew ane  o rędzie  w ie lkanocne. U k ład  te j  p ro ces ji n ie  je s t dz ie łem  p rz y ­
p a d k u . P o d ążan ie  za .płonącą św iecą w ie lk an o cn ą  u trz y m u je  w ie rn y ch  w  
n a s tro ju  pascha lnym . P rzypom ina  Boga, k tó ry  czuw ał n ad  w y jśc iem  I z r a ­
e litó w  z E g ip tu : „ Jah w e  szedł p rzed  n im i podczas dn ia  jako  słup  ob łoku , 
b y  ich  p row adzić  drogą, podczas nocy zaś  jak o  słu p  ognia, aby  im  św iecić” 
(Wij 13,21). Poza ty m  podążanie  w  te j p ro ces ji w zyw a w iern y ch  do p rz y ję ­
c ia  słów  C h ry s tu sa : „ Ja  jes tem  św ia tło śc ią  św ia ta . K to  idzie za M ną, n ie  
b ędz ie  chodził w  ciem ności, lecz będzie  m ia ł św ia tło  życia” (J  8.12). N a to  
w ezw an ie  ch rześc ijan ie  u d z ie la ją  odpow iedzi poprzez  zap a len ie  w ła s ­
n y ch  św iec od  pascha łu . To p rzek azy w an ie  św ia tła , k tó re  w  końcu  
o św ie tla  ca łe  w n ę trz e  św ią tyn i, d a je  obraz , iż  li tu rg ia  je s t ce le b ro w an a  n ie  
ty lk o  w  jed n y m  m iejscu , a le  cały  kościół je s t p rze s trzen ią  do sp raw o w an ia  
litu rg ii. W  te n  sposób zosta je  u k azan a  obecność C hry stu sa , jako  św ia tła , 
p ośród  całego lu d u  Bożego. T en  ob rzęd  p rz e d s ta w ia  rów n ież  p ra w d z iw ą  św ią ­
tyn ię , k tó rą  je s t Jezu s C h ry stu s (por. J  2,13— 22). R ozdarc ie  zasłony  w  św ią - 
tjm i w  m om encie  śm ierc i Jezu sa  (M t 27,51; M k 15,38) w sk azu je , że św ią ty ­
n ia  m a te r ia ln a  tra c i sw oje  znaczenie. Bóg n ie  je s t obecny  w  św ią ty n i m a ­
te r ia ln e j, a le  w  Jezusie . W N im  rozpoczyna się k u l t  „w  D uchu  i p raw d z ie” 
(J 4,23).

T ę p ra w d ę  o P assze  lud  p ra g n ie  usłyszeć od sam ego Boga.

2. Liturgia słow a

„W  litu rg ii Bóg p rzem aw ia  do sw ego lu d u , C h ry stu s w  dalszym  ciągu  
głosi E w an g e lię” (K L 33). „Jes t obecny  w  sw oim  słow ie, a lbow iem  gdy  w  
K ościele  czy ta  się P ism o św ięte , w ów czas O n sam  m ów i” (K L  7). M iejsce 
li tu rg ii  słow a, czyli am bona, je s t „znak iem  słow a” 18. B iorąc za pod staw ę 
s ta ro ży tn ą  p ra k ty k ę  K ościoła um ieszczano  w  n iek tó ry ch  św ią ty n iach  dw ie  
am bony , je d n ą  d la  czy tań  b ib lijn y ch  i d ru g ą  d la  E w a n g e lii19. D zisiaj je s t 
ju ż  w  kościo łach  jedno  m iejsce  do od czy ty w an ia  ksiąg  b ib lijn y ch , je d e n  
„stó ł słow a Bożego” (KL 51). S ta ry  i N ow y T es tam en t n a leżą  do całości o b ­
ja w ie n ia  p rzez  tego  sam ego Boga. T em a t P asch y  p rzed s taw io n y  w  d z iew ię­
c iu  czy tan iach  (siedm iu ze ST i dw u  z N T : ep is to ła  i E w angelia) n a jle p ie j 
u k a z u je  rozw ój h is to rii zbaw ien ia . Z teg o  m ie jsca  sam  C h ry stu s  zaczynając  
od  M ojżesza poprzez p ro roków  w y k ład a , co w e  w szystk ich  P ism ach  odnosi 
się do N iego (por. Ł k  24,27). To m is te r iu m  p ro k lam o w an e  w  li tu rg ii słow a 
w sk azu je  n a  p e rm a n e n tn ą  a k tu a liz ac ję . D o b itn ie  p o d k re ś la ją  to  tek s ty  m o­
d litw  po  czy ta n iach : „K ościół w idzi, że to, czego oczek iw ali św ięci S ta reg o  
P rzy m ie rza , sp e łn ia  się w  naszych  czasach” (m odl. po IV  czy tan iu ); „Boże 
(...), Ty głosem  p ro ro k ó w  zapow iedziałeś m is te ria , k tó re  sp e łn ia ją  się w  n a ­
szych czasach” (m odl. po  V  czy tan iu ); „Boże, T y n a s  p rzygo tow u jesz  do ob ­
chodu  m is te r iu m  paschalnego  słow am i S ta reg o  i N owego T e s ta m e n tu ” 
(m odl. po V II c z y ta n iu )20.

W ynika  stąd  fak t, że m ie jsce  litu rg ii słow a w  ce leb ro w an ej w ig ilii p a ­
sch a ln e j zdoibywa znaczenie k a te d ry , z k tó re j sam  Bóg n aucza  i w y ja śn ia  
cz łow iekow i sw o je  dzieło. D zięk i te m u  zo sta je  z rozum ia łe  p rze jśc ie  z P asch y  
S ta reg o  T e s ta m e n tu  do P asch y  N ow ego T estam en tu . T reśc i te  w y m ag a ją , a b y

18 A. N o c e n t ,  S toria  della  ce lebrazione  d e ll’E ucaristia; w : A n a m n es is , 
t .  3/2 E u ca ris tia , C asale  M o n fe rra to  1983, 213.

19 S. L e c h ,  P rzes trzeń  ce lebracji litu rg iczn ych , R B L  3(1989)194.
20 M R 169— 170.



by ło  to  m ie jsce  godne słow a Bożego i spon tan iczn ie  skup ia ło  uw agę w ie r­
n y c h 21. T rzeba  by  też  nazw ać  am bonę m ie jscem  szczególnym , a n a w e t n a le ­
żącym  do is to ty  ce leb rac ji w igilii. W czasach K ościoła p ie rw o tn eg o  e le m e n ta ­
m i k o n s ty tu u ją c y m i w ig ilię  by ły  czy tan ia  z P ism a św., śp iew y p sa lm ó w  i m o­
d litw y  22. W igilia p a sch a ln a  je s t szczególna, sięga sw ym i k o rzen iam i przecież 
w y jśc ia  z E g ip tu . W ta m tą  noc Bóg czuw ał n a d  Iz rae litam i. N a p am ią tk ę  „noc 
ta  w inna  być  czuw an iem  na  cześć Jah w e  d la  w szy stk ich  synów  Iz rae la  po 
w szystk ie  p o k o len ia” (Wj 12,42). S tąd  n ie  dziw i ok reś len ie  w ig ilii p asch a ln e j 
s fo rm u ło w an e  p rzez  św . A ugustyna , że je s t  ona  „ m a tk ą  w szystk ich  w ig ilii” 2S. 
M iejsce słow a Bożego s ta je  się za tem  ob razem  zw orn ika  (s ta ro testam en ta lne j 
i  n o w o te s tam en ta ln e j P aschy .

A m bona p o n ad to  je s t ob razem  grobu  i p rze s trzen n y m  ob razem  zm a r­
tw y ch w stan ia  24. D zięk i słow u g łoszonem u z am b o n y  człow iek  d o w iad u je  się, 
n a  czym  polega p raw d z iw a  P asch a  i w  ja k i sposób na leży  w  n ie j czynnie 
uczestn iczyć. M ów iąc język iem  obrazow ym , to  tu  n a s tę p u je  odsun ięc ie  k a ­
m ien ia  od g robu  g rzechu  (por. Ł k  24,2), co w  k o n sekw encji p ro w ad zi do 
obw ieszczenia  zm artw y ch w s tan ia  (por. M t 28,26).

T ak  p rz y ję te  słow o p ro w ad z i cz łow ieka  do oczek iw an ia  n a  p rzy jśc ie  
P a n a  w  sak ram en tach . Z tego m iejsca  w y ry w a  się w o łan ie : „P rzy jdź, P an ie  
J e z u ” (Ap 22,20). Z a tem  fu n k c ja  słow a i fu n k c ja  d z ia łan ia  są ze sobą in te ­
g ra ln ie  złączone 25.

3. Liturgia chrzcielna

Od am bony  (m iejsca li tu rg ii słow a) a k c ja  litu rg iczn a  zosta je  p rzen iesio ­
n a  do b a p ty s te r iu m  (m iejsca chrztu).

M odlitw a b łogosław ieństw a  ch rzcieln icy  n azy w a ch rzcieln icę „źródłem  
zbaw ien ia” , „b ram ą  życia duchow ego” 2e. T ak ie  znaczenie  chrzcie ln icy  o d ­
n a jd u je  sw o ją  zapow iedź w  p ro ces ji sp rzed  kościo ła, od m ie jsca  pośw ięce­
n ia  ognia do p rezb ite r iu m . T am to  fizyczne p rze jśc ie  człow ieka przez  b ram ę  
i w ejście  do św ią tyn i, k tó rą  je s t sam  Jezu s  C h ry stu s  (J  2,19—21; por. 
J  1,14) o raz  to  m iejsce  — b a p ty s te r iu m  — sp raw ia , że człow iek poprzez 
ch rzes t sam  s ta je  się św ią ty n ią  B oga (1 K o r 3,16; 6,19).

D w a in n e  e lem en ty  ca łe j li tu rg ii w ig ilii p a sch a ln e j, jak k o lw iek  w  sw ej 
fizycznej m ocy są  rzeczyw istośc iam i p rzec iw staw n y m i i w y k lu cza jący m i sdę, 
to  jed n ak  w  siwej teo log icznej treśc i, u zu p e łn ia ją  się. P o jaw ia  się p a rad o k s : 
ogień łączy  się  z w o d ą  w e  w spó lnym  dz ia łan iu . O gień, synon im  d z ia łan ia  
D ucha Ś w iętego  (por. M t 3,11; Dz 2,3), ja k  ju ż  zostało  w sp o m n ian e  w y ­
żej, i ob m y w ająca  w oda. C h ry stu s  w  ty m  zestaw ien iu  w sk azu je  N ikodem o­
w i n a  sposób osiągn ięc ia  zbaw ien ia : „ jeśli się k to ś  n ie  n arodz i z w ody 
i  z D ucha, n ie  m oże w e jść  do k ró le s tw a  Bożego” (J  3,5). W yciągając w n io ­
sek z tego  p rzedziw nego  p a rad o k su , dostrzega  się, że sym bolizm  zapoczątko­
w an y  p rzy  p ie rw sze j s ta c ji l i tu rg ii w ig ilii p a sch a ln e j u zy sk u je  w  b a p ty -  
sterdum  sw oje  dopełn ien ie  i w ypełn ien ie . „C hrzest, b ra m a  do życia i k ró ­
lestw a Bożego, je s t p ie rw szym  sak ram en tem  now ego p ra w a ; (...) je s t p rz e ­
de w szystk im  sak ram en tem  te j w ia ry , p rzez  k tó rą  ludzie, ośw ieceni ła sk ą  
D ucha Św iętego , d a ją  odpow iedź n a  E w angelię  C h ry stu so w ą” 27.

21 O gólne w p row adzen ie , n r  272, M R [56].
22 P o r. E teria , d z. cyt., 202—203.
23 Sw . A u g u s t y n ,  Serm o  219, P L  38, 1088.
14 P o r. C. V a l e n z i a n  o, L ’am bonę i eona spazia le  della  risurrezione,

w : La v ita  in  C risto  e nella  C hiesa, 28/5(1978)11—26.
25 B. N a d o l s k i ,  U rzeczyw istn ian ie ..., dz. cyt., 67—72.
23 De bened ic tion ibus, T ypis Po lyg lo ttis  V atican is  1985, 327.
27 W prow adzen ie  ogólne, n r  3, w : O brządy chrześc ijańsk iego  w ta je m n i­

czenia dorosłych , K a tow ice  1988Д0.



P o n ad to  „ch rzest sprow adza sk u tk i m ocą ta jem n icy  M ęki i Z m artw y c h ­
w stan ia  P ańsk iego . Ci boiwiejn, k tó rzy  p rz y jm u ją  chrzest, z łączen i w  jedno  
z C h ry su sem  n a  podob ieństw o  Jeg o  śm ierc i i z an u rzen i razem  z N im  w  śm ie r­
ci, są w  N im  p rzy w raca n i do życia i razem  z N im  zm artw y ch w sta ją . W e 
ch rzc ie  bow iem  obchodzi się i o d p raw ia  m is te riu m  p ascha lne  w  ty m  z n a ­
czeniu , że p rzezeń  ludzie  p rzechodzą  ze śm ierc i g rzechu  do życia” 28. Sw . P a ­
w e ł w  L iście  do R zym ian  u k azu je  w  zan u rzen iu  w  w odzie m is te riu m , k tó re  
d o k o n u je  się w  ty m  m om encie. C złow iek zan u rza  się w  śm ierć  C h ry stu sa  
i  razem  z N im  u m ie ra  o raz  zo sta je  p o g rzebany  (6,3—4), czego w y razem  je s t 
z an u rzen ie  w  w odzie. N atom iast w y n u rzen ie  się sym bolizu je  z jednoczen ie  
z C h ry stu sem  zm artw y ch w s ta ły m  o raz  u d z ia ł w  Jego  now ym  życiu  (6,4—5). 
T a  p ra w d a  z n a jd u je  sw ój w y raz  w  k o n k lu z ji m o d litw y  b łogosław ieństw a  
w ody  ch rzec ie ln e j: „P rosim y  Cię, P an ie , (...) aby  w szyscy p rzez  ch rzes t p o ­
g rzeb an i ra zem  z C h ry stu sem  w  śm ierc i z N im  też  p o w sta li do now ego 
życia” 29.

T ak ie  rozum ien ie  ch rz tu  p rzyczyn iło  się do w y g lądu  b a p ty s te riu m . B u ­
dow ano je  w  fo rm ie  basenu , o śred n icy  2 do 5 m etrów , g łębokości ok. 1,40 m  
(czasam i p ły tsze : 40—60 cm), z trz em a  s topn iam i (często po obu  s tro n a c h )30. 
B ap ty s te riu m  n ab ie ra ło  znaczen ia  g robu  chrzcielnego . Jed n y m i s to p n iam i 
schodził k a tec h u m en  do źród ła  chrzcielnego , gdzie b y ł dokonyw any  ch rzes t 
poprzez  zan u rzen ie  w raz  z odpow iedn ią  fo rm u łą  słow ną, a n a s tęp n ie  ch rze ś­
c ija n in  w ychodził z „g robu”, jak o  z m artw y ch w s ta ły  razem  z C h ry stu sem  do 
now ego życia  (Rz 6,5).

R u b ry k i m ów ią  o m ożliw ości b ło g o sław ień stw a  w ody w  p re z b i te r iu m sl. 
C h rzest łączy  się bard zo  ściśle z E u ch a ry s tią . Jed n ak , m ożliw ość sp ra w o w a ­
n ia  każdego  ob rzęd u  w  m iejscu  do tego  p rzeznaczonym  pozw ala  n a  p e łn ie j­
sze i  b a rd z ie j z rozum iałe  u czestn ic tw o  w  jed n y m  m is te riu m  C h ry stu sa , a le  
w  in n y m  aspekcie.

M iejsce  ch rz tu  odczy tyw ane w  kon tek śc ie  śm ierc i i  z m artw y ch w s tan ia  
k ie ru je  m y ś l u czestn ik a  li tu rg ii do o fia ry  C hrystu sa , a  rów nocześn ie  i o f ia ­
ry  sk ład an e j ze sw ojego życia n a  sposób duchow y (por. Rz 12,1; 1 P  2.5).

4. Liturgia eucharystyczna

C en tru m  litu rg ii eu ch ary sty czn e j, ja k  i p u n k te m  k u lm in acy jn y m  całe j 
l i tu rg ii w ig ilii p asch a ln e j, je s t o łta rz . W sw ej sym bolice w sk azu je  n a  C h ry ­
s tu sa . M od litw a  pośw ięcen ia  stw ie rd za  w p ro st, że o łta rz  je s t „znak iem  
C h ry su sa” 32. O jcow ie K ościoła m ów ią  o C hrystu sie , że s ta ł się  żertw ą, k a ­
p łan em  i o łta rzem  w łasn e j o fia ry  33. W iern i n a to m ias t, jako  członkow ie C ia ­
ła  M istycznego  C hrystu sa , s tan o w ią  d uchow e o łtarze , n a  k tó ry ch  sk ład a  się  
Bogu o fia rę  życia 34. M odliw a .pośw ięcenia o łta rz a  w y jaśn ia  tę  o fia rę  m ów iąc, 
że ch rześc ijan ie  „ sk ła d a ją  sw oje tro sk i i ciężary , a o trzy m u ją  n o w ą m oc 
d u ch a  n a  dalszą  d rogę życia” 85. Sw . P aw e ł zauw aża: „Czyż n ie  są w  je d ­
ności z o łta rzem  ci, k tó rzy  spożyw ają  z o f ia r  n a  o łta rzu  złożonych?” (IK o r
10,18). P rzez  fa k t z łożen ia  o fia ry  n a  o łta rz u  zo sta je  o n a  u św ięcona  (por. M t

28 T a m że , 11, n r  6.
29 M R 176—177.
30 P . J  o u  r  n  e 1, L uogh i de lla  celebrazione , w  : N uovo  d iz ionario  d i l i ­

tu rg ia  (red . D. S a rto re , A. M. T riacca), R om a 1984,786—787.
31 M R 171.
32 O rdo dedicationis..., dz. cyt., 102, n r  48.
38 E p i f a n i u s z ,  P anarion  II , H aereses  55, P G  41,979; C y r y l  A l e k ­

s a n d r y j s k i ,  De adoratione in  sp ir itu  e t ve r ita te , IX , P G  68,647.
34 P o r. O rdo dedicationis..., dz. cyt., 82, n r  2.
35 T a m że , 102, n r  48.



23,19). D zięki ta k ie m u  sp o jrzen iu  n a  o łta rz  i n a  o fia rę  człow ieka połączoną 
z o f ia rą  C h ry stu sa  ch rześc ijan ie  o d n a jd u ją  sieb ie  i sw o je  zaangażow anie- 
w  m is te riu m  p asch a ln e  C h ry stu sa  (por. K K  10; 11). S k ład a jąc  o fia rę  d u ­
chow ą n a  o łta rz u  (por. K K  10; 34; D K  5; DA 3; DM  15) u m ie ra ją  d la  g rze­
chu . A  być u m a rły m  oznacza p rzebyw ać  w  sfe rze  g rzechu  (por. J  5, 24—2 5 )se. 
Poiwrót do życia, a  w ięc zm artw y ch w stan ie  je s t k o n sek w en c ją  z e rw an ia  
z  g rzechem  i  w y jśc ia  z  n iego. To zaś przechodzen ie  dok o n u je  się p rzez  tru d , 
u m ie ra n ie  d la  siebie, pon iew aż w ie rn i „uk rzyżow ali ciało  sw oje z jego n a ­
m ię tnośc iam i i pożąd an iam i” (Ga 5,24), a zm a rtw y c h w s ta ją  d la  Boga. T ak  
w ięc  w  m ie jscu  E u c h a ry s tii — w  o łta rzu  —  d ostrzega  się w p ro st po w iąza ­
n ie  m is te r iu m  pasch a ln eg o  C h ry stu sa  i p a r ty c y p a c ję  w  n im  całego życia  
człow ieka. O łta rz  je s t za tem  rzeczyw iście m iejscem  k u lm in acy jn y m  i cen ­
tra ln y m  w  całe j p rz e s trz e n i litu rg iczn e j ro z w ija ją c e j się ce ie b rac ji w ig ilii 
p ascha lne j. O łta rz  w skazu je , że uczestn io tw o  w  li tu rg ii w ym aga  in te g ra c j i  
całego życia człow ieka.

P o n ad to  o łta rz  je s t rzeczyw iście  p u n k te m  zbieżności w szystk ich  lin ii 
p rzes trzen i. O znacza on , że  C iało C h ry stu sa  n ie  je s t ju ż  tu  lu b  tam , ja k  
w  m ie jscu  śm ie rte ln y m , a le  że jes t zm artw y ch w sta łe . S ta je  się m ie jscem , 
w  k tó ry m  do k o n u je  się o fia ra  p asch a ln a . O łta rz  je s t otiw arym  m ie jscem  n a  
P an a , k tó ry  przychodzi, je s t rów nocześn ie  m ie jscem  dz ia łan ia  D ucha Ś w ię te ­
go i p rzem ian y  k a ż d e j o f ia ry  w  C iało C h ry stu sa  37.

5. Próba integracji m iejsc celebracji

W  sym bolice m ie jsc  o d n a jd u je  się pew ne  p u n k ty  w spólne, k tó re  s tan o ­
w ią  zapow iedź i p rze jśc ie  z  początkow ych  części li tu rg ii do  n a s tęp n y ch . 
K ażde m ie jsce  w sk a z u je  n a  P asch ę . P rz e d s ta w ia  i  w y ja śn ia  n a  czym  polega, 
p rze jśc ie  —  p ra w d z iw a  P asch a . K ażdy  z cz te rech  chrysto log icznych  sym boli 
l i tu rg ii w ig ilii p a sc h a ln e j: św ia tło , słowo, w oda, ch leb  i w ino  zw iązany  
je s t z w łaśc iw y m  sobie m iejscem . T ak  sp raw o w an a  litu rg ia  je s t p rz e d s ta ­
w ien iem  P asch y  w  p e rsp ek ty w ie  jednośc i i  całości pod  różnym i a sp ek tam i. 
To stw ie rd zen ie  zak ła d a  uczestn ic tw o  w ie rn y ch  w  ta jem n icy  p a sch a ln e j. 
O  p e rm a n e n tn e j a k tu a liz a c ji tego m is te riu m  św iadczy  chociażby fa k t, iż 
w  każd y m  m ie jscu  ce le b rac ji w ig ilii z n a jd u je  się p asch a ł z p e łn ią  sw ej sym ­
bolicznej w ym ow y. W yry ty  n a  n im  rok  w sk azu je  w p ro st na  to, że m is te ­
riu m  p asch a ln e  je s t w ciąż ak tu a ln e . Ono ciąg le  trw a . P o w ta rzan ie  n aw e t 
każdego  ro k u  ty ch  sam ych  obrzędów , w  ty c h  sam y ch  m iejscach , n ie  je s t 
o d tw arzan iem  ry tów , a le  w y raża  rozw ój m is te r iu m  C h ry stu sa  w  życiu czło­
w ieka  88. U czestn ic tw o  w  litu rg ii, w  poszczególnych m ie jscach , m a  za zad an ie  
pobudzić  i u tożsam ić  w ie rn y ch  ze śm ierc ią  i zm artw y ch w stan iem  C hrystu sa .

P o  p rzean a lizo w an iu  poszczególnych e lem en tó w  p rzes trzen i o m aw ian e j 
ce le b rac ji dochodzi się do w niosku , że sw ym  obrazem , w yg lądem  każde 
m iejsce  u k a z u je  tre ść  — czyli ta je m n ic ę ,. k tó ra  s ta je  się zap roszen iem  i w e ­
zw an iem  d la  u czestn ik a  litu rg ii. Dość jasno  dostrzega  się w  ty m  uk ład z ie  
zasto sow an ie  m odelu  p rocesu  kom u n ik ac ji, k tó ry  zosta ł p rzed staw io n y  w yżej.

W n ik a jąc  w  sym bolikę poszczególnych m ie jsc  dochodzi się do p rzek o ­
n an ia , że m ie jsca  dw óch  p ie rw szych  części li tu rg ii  s tan o w ią  zapow iedź i  do ­
p ro w ad zen ie  do tego , co s ta je  się rzeczyw istośc ią  teo log iczną w  części 
ch rzc ie lne j i euch a ry s ty czn e j. L itu rg ia  św ia tła  u św iad am ia  ch rze śc ijan in o ­
w i p rzy n a leżn o ść  do C h ry stu sa , k tó ra  po lega n a  p rzechodzen iu  od g rzechu

s» p o r  L  B a l t e r ,  K a p ła ń stw o  L u d u  B ożego, W arszaw a 1982, 115 n n ;
H . O r d o n ,  E schato log ia  c zw a r te j E w angelii, w  : B ib lia  o  p rzyszło śc i, L u b lin  
1987, 130.

37 P o r. J . C o r b o n ,  L itu rg ia  alla sorgente, R om a 1983, 169.
38 P o r. О. С a  s e i ,  dz. cyt., 115.



do w olności. T a  św iadom ość p rzechodzen ia  n ab y w a  rea lnego  znaczen ia  dzię­
k i  słow u u sły szan em u  z am bony. W tedy  człow iek p o d e jm u je  decyzję : śm ierć  
grzechow i, zm artw y ch w stan ie  i życie w  B ogu. T a ta jem n ica  z ko le i s ta je  
s ię  rzeczyw istośc ią  w  b a p ty s te riu m , w  k tó ry m  człow iek zo sta je  w p row adzo ­
n y  w  śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  C h ry stu sa . O łta rz  n a to m ias t u św iad am ia  
człow iekow i, że to  m ie jsce  s tanow i o jego  p e rm a n e n tn y m  p rzeży w an iu  m i­
s te riu m  paschalnego . O fia ra  eu ch a ry s ty czn a  je s t zaw sze p u n k te m  k u lm in a ­
cy jnym , pon iew aż w  n ie j człow iek s k ła d a  sw oje życie, a w ięc u m ie ra  
i zm artw y ch w sta je .

B ap ty s te riu m  i o łta rz  w y ra ż a ją  teo log iczne znaczen ie  śm ierc i i z m a r­
tw y c h w sta n ia  w  życiu człow ieka. T e d w a m iejsca  n a b ie ra ją  rów n ież  w y ­
m ia ru  eschatycznego , gdyż k ie ru ją  uw agę  ch rześc ijan in a  n a  w y p e łn ien ie  
całego  m is te r iu m  p ascha lnego  w  w ieczności.

L itu rg iczn a  p rze s trzeń  w  c e le b rac ji w ig ilii p asch a ln e j n a b ie ra  rów nież  
w y m ia ru  m istagogicznego. S łow nik  g reck o -p o lsk i Z ofii A toram ow iczów ny 
tłu m aczy  „m istagog ię” jak o  w p row adzen ie  w  m iste ria , a  fo rm a „m istagogeo” 
oznacza ró w n ież  (w  sposób m etafo ryczny ) „służenie za p rzew o d n ik a” ,0. Z a ­
te m  . dz ięk i poszczególnym  m iejscom  li tu rg ii w ig ilii p asch a ln e j w ie rn i p o s tę ­
p u ją  w  głębszym  p oznan iu  m is te r iu m  paschalnego , n ie  ty lko  je d e n  raz, p rzy  
o k a z ji p rzy jm o w an ia  sak ram en tó w  in ic ja c ji ch rześc ijań sk ie j, lecz za k a ż ­
d y m  razem  uczestn icząc  w  c e le b rac ji w ig ilii p asch a ln e j. S tan o w i to  k o n se ­
k w en c ję  p rzeży tego  o k resu  W ielkiego P o stu , k tó ry  je s t  czasem  p rzy p o m n ie ­
n ia  lu b  p rzy g o to w an ia  się  do ch rz tu  (K L 109).

N a zakończen ie  trz e b a  by  w y su n ąć  p o stu la t, ab y  w szystk ie  m ie jsca  
sp raw o w an e j li tu rg ii w ig ilii p asch a ln e j b y ły  należycie  p rzygo tow ane  i m ia ły  
e ste ty czn y  w ygląd . K ażdy  k a p ła n  ce le b ru jący  w  różnych  m ie jscach  w ig ilię  
p a sc h a ln ą  p o w in ien  godnie sp raw o w ać  m is te riu m  C hry stu sa . W  p rzec iw n y m  
raz ie  będzie ^b a rb a rzy ń cą” — ja k  zauw aża  jed en  z g łów nych  uczonych  m y ­
ś li posoborow ej. K ard . R atzim ger w  książce  R ap o rt o stan ie  w ia ry  p rz y ta ­
cza jego słow a: „teolog n ie  ko ch a jący  sz tuk i, poezji, m uzyki, n a tu ry  m oże 
być  n iebezp ieczny . T a bow iem  ślepo ta  i g łu ch o ta  n a  p iękno  n ie  je s t s p ra ­
w ą  d ru g o rzęd n ą , lecz m oże w ycisnąć  p ię tn o  tak że  n a  jego teo log ii” 40.

ks. Jacek  N o w a k  S A C , ̂ W arszaw a

II. PR ZE W O D N IC Z EN IE  L IT U R G II 
I  FO R M A C JA  DO T E J  PO SŁ U G I

W  czerw cu  1990 ro k u  w  B ruges odby ło  się spo tkan ie  eu ro p e jsk ie  s e ­
k re ta rz y  k ra jo w y c h  d u szp as te rs tw a  litu rg icznego . N a to  sp o tk an ie  s e k re ta ­
r ia t  stow arzyszen ia  p rzygo tow ał d o k u m en t t r a k tu ją c y  o  p rzew odn iczen iu  l i ­
tu rg ii  o ra z  o fo rm ac ji p rzy g o to w u jące j do te j  fu n k c ji. Z grom adzen i se k re ­
ta rz e  zaap ro b o w ali p rzed łożony  d o k u m en t, k tó ry  p rz y ją ł fo rm ę ap e lu  sk ie ­
row anego  do  K o n fe ren c ji B iskupów  i do  w szystk ich  odpow iedzia lnych  za 
fo rm ac ję  litu rg iczn ą . P e łn y  te k s t ap e lu  zo sta ł opub likow any  w  297 n u m erze  
N o titii (kw iecień  1991). D okum en t liczący 16 s tro n  sk ład a  się z trzech  ro z ­
dzia łów : p ie rw szy  m ów i o  kon ieczności fo rm acji, d rug i o podstaw ow ych
e lem en tach  p rzew odniczenia , trzec i zaś t r a k tu je  o sp raw o w an iu  E u ch ary s tii. 
T em a t sp o tk an ia  jak  rów nież og łoszenie ap e lu  św iadczą o p o trzeb ie  z w ró ­
cen ia  uw ag i w szystk ich  odpow iedzia lnych  za życie litu rg iczn e  ma zagadn ien ie , 
ja k im  je s t p rzew odn iczen ie  litu rg ii . C oraz  b a rd z ie j zda jem y  sobie dziś s p ra ­

8* S ło w n ik  g recko -p o lsk i (pod red . Z. A bram ow iczów ny), t .  I I I , W a r­
szaw a 1962, 180— 181.

40 J . R a t z i n g e r ,  R aport o s tan ie  w ia ry , K rak ó w  — W arszaw a 1986, 
111— 112.



w ę  z tego , że  te n , k to  p rzew odn iczy  litu rg ii, n a d a je  je j  o sta teczn y  k sz ta łt i w 
dużym  stopn iu  d ecy d u je  o  je j p rzeżyw an iu  przez  zeb ranych . W te j dziedzi­
n ie  jes t jeszcze w ie le  do zrob ien ia , ja k  w y k aza ła  p rzep ro w ad zo n a  a n k ie ta  
w  k ra ja c h  E uropy . Z apoznan ie  się z ty m  d o k u m en tem  pom oże n am  lep ie j 
zrozum ieć, czym  je s t p rzew odn iczen ie  litu rg ii, o raz  u w raż liw i n a  zw iązane  
z ty m  p rob lem y. C hcem y ja k  n a jlep ie j oddać tre ść  ap e lu  i d la tego  podam y 
m ożliw ie d o k ład n ie  z a w a rte  w  n im  sfo rm u ło w an ia .

1. K onieczność form acji liturgicznej

J a n  P aw e ł I I  w  liście  aposto lsk im  z o k az ji 25 roczn icy  og łoszenia K o n ­
s ty tu c ji o  li tu rg ii (1989) p isa ł, że n a jp iln ie jszy m  obecn ie  zad an iem  je s t f o r ­
m ac ja  b ib lijn a  i li tu rg iczn a  lu d u  Bożego, p a s te rzy  i w iernych . M ów iąc o 
fo rm ac ji p a s te rz y  zaznaczył, że je s t to  d ługa  p ra c a , k tó ra  m u s i się zacząć 
w  sem inariach , a n a s tęp n ie  trw a ć  w  c iągu  całego życia kap łańsk iego . D o­
św iadczen ie  w sk azu je , że fo rm ac ja  ta  różn ie  w y g ląd a  w  różnych  k ra jach . 
M am y w  te j  dz iedz in ie  p raw d z iw e  o siągn ięcia , a le  często jeszcze daleko  do 
rea lizac ji za leceń  S obo ru  w  itej dziedzin ie . W ielu  ce leb ransów , pom im o dob re j 
w oli, n ie  w ie , co czynić, aby  dob rze  w y p e łn ić  sw o ją  posługę. Po  ty m  w s tę ­
p ie  d o k u m en t u k azu je , czym  je s t dzisia j p rzew o d n iczen ie  litu rg ii.

P ie rw szym  i p o dstaw ow ym  podm io tem  k a ż d e j ce lobry  je s t zg rom adze­
n ie  litu rg iczn e  zw o ływ ane dla p rzeży w an ia  w  wiierze i u w ie lb ien iu  k a p ła ń ­
stw a pow szechnego  p ły n ąceg o  z ch rztu . Z grom adzen ie  je s t w ie lk im  znak iem  
obecności C h ry stu sa  w  K ościele, k tó ra  o b jaw ia  się w  głoszen iu  słow a, s p ra ­
w ow aniu  E u c h a ry s tii i w  p rzew odn iczen iu  litu rg ii.

P rzew odn iczen ie  litu rg ii: sam o w yrażen ie  b u d â  czasem  zdziw ienie. J e s t 
ono  jed n ak  o p a r te  n a  s tru k tu rz e  li tu rg ii i  n a  s ta ro ży tn e j trad y c ji. O czyw iś­
cie chodzi tu  o  przew odn iczen ie , k tó re  odpow iada n a tu rz e  zg rom adzenia  l i ­
tu rg icznego  i n a tu rz e  ce leb ry . To jed n ak  n ie  w yk lucza  o d w o łan ia  się do dzi­
sie jsze j w iedzy  o m ięd zy lu d zk ie j kom u n ik ac ji.

P rzew o dn iczen ie  li tu rg ii n ie  o p ie ra  się n a  s topn iach  h ie ra rch iczn y ch  i 
godnościach  w  K ościele, n ie  n a  n ab y ty ch  u m ie ję tn o śc iach  czy też  konieczno­
ści rozdzie len ia  różnych  zadań . K ażda ce leb ra  m u s i m ieć  przew odniczącego, 
bow iem  zg rom adzen ie  litu rg iczn e  jak o  tak ie  is tn ie je  w  im ię C h ry stu sa , zo­
s ta je ’ p rzez  N iego zw ołane i zeb rane . O becność p rzew odniczącego  w y raża  
w idzia ln ie  tę  p raw d ę . W idać to  w yraźn ie , gdy li tu rg ii p rzew odniczy  b isk u p  
lu b  k ap łan . S a k ra m e n t k a p ła ń s tw a  zobow iązu je  b isk u p ó w  i k a p łan ó w  do czu ­
w an ia , in  p e rso n a  C h ris ti, n ad  b u dow an iem  K ościo ła, zw oływ an iem  go, sp ra ­
w ow aniem  sak ram en tó w  i litu rg ii. P osługa p rzew odn iczen ia  w y raźn ie  o b ja ­
w ia, że C h ry stu s  zw o łu je , g rom adzi i ożyw ia K ościół.

Ten, k to  p rzew o d n iczy  litu rg ii, n ie  s to i n a  zew n ą trz  zg ro m ad zen ia  an i 
też  n ad  n im  n ie  p an u je . B iskup  i k a p ła n i p rzew odzą  li tu rg ii ja k o  członkow ie 
C iała C h ry stu sa . P odm io tem  czynności li tu rg iczn y ch , zw łaszcza o fia ry  e u ch a ­
ry stycznej, je s t K ościół, tzn. lu d  ochrzczony k o n sek ro w an y  p rzez  „ k a p ła ń s t­
w o k ró lew sk ie  w ie rn y c h ”. P rzew odn iczen ie  i k a p ła ń s tw o  m in is te ria ln e  je s t 
zaw sze w  służb ie  k a p ła ń s tw a  w ie rn y ch  p łynącego  z ch rz tu .

D iakon  m oże p rzew odn iczyć  n iek tó ry m  celeb rom , a le  je s t to  zaw sze p rz e ­
w odniczen ie  u zu p e łn ia jące , bow iem  n ie  to  je s t celem  św ięceń  d iakońsk ich .

Św ieccy co raz  częściej, w obec b ra k u  k a p ła n a , p rzew o d n iczą  celebrze. D y­
rek to riu m  o li tu rg ii n ied z ie ln e j bez obecności k a p ła n a  z 19G8 ro k u  p rzynosi 
w  te j dziedzinę pew ne  u śc iślen ia , k tó re  w łaśc iw ie  odnoszą  się i do innych  
tego  ro d za ju  celebr. D y rek to riu m  człow ieka św ieck iego  n ie  n azy w a „p rze­
w odn iczącym ”, a le  „ m o d e ra to rem ” . Ś w ieck i zach o w u je  się  w ted y  ja k o  czło­
n ek  zg rom adzen ia , chociaż n a  m ocy delegac ji w  pew n y m  sensie  p rzew odzi 
litu rg ii. N ie p o w in ien  on  jed n ak  za jm ow ać m ie jsca  p rzew odn iczen ia , s ta ­
w ać  przy  o łta rzu . N ie zw raca  się do zg rom adzen ia  w  fo rm ie  „w y” , a le  „m y”.



W  ta k ie j ce leb rze  dobrze jes t m ocniej zaakcen tow ać  znak i p rzew odn iczącej 
obecności C h ry stu sa : k rzyż  i księgę P ism a św. D obrze też  jest, aby  osoby 
św ieck ie  zm ien ia ły  się  p rzy  p e łn ien iu  ta j funkc ji.

2. E lem enty ogólne przew odniczenia

D ru g i rozdz ia ł zw raca  uw agę n a  p ew ne  podstaw ow e e lem en ty  s ta n o ­
w iące  o n a leży ty m  p rzew odn iczen iu  litu rg ii. N ależą do n ich : p rzy jęc ie  w ie r­
nych , k ie ro w an ie  czynnościam i litu rg icznym i, obecność pośród  zg rom adzen ia , 
o tw arc ie  i zam kn ięc ie  litu rg ii, sp raw o w an ie  sa k ra m e n ta ln y c h  obrzędów , 
p rzy g o to w an ie  ce leb ry  i .siebie, kom un ik o w an ie  się z zeb ranym i, sposób w y ­
p o w iad an ia  i o d p raw ian ia , tro sk a  o p raw dziw ość  znaków , śpiew , p rzes trzeń  
litu rg iczn a  i  szaty . Z n a jd u jem y  tu  w ie le  p rzypom nień , a le  są rów nież  w y ­
ja śn ien ia  pog łęb ia jące  rzeczy n iby  znane: w łaśn ie  te  w y ja śn ien ia  chcem y 
te ra z  p rzedstaw ić .

P rzew odn iczący  zg rom adzenia  p rz y jm u je  p rzy b y w ający ch , p ozd raw ia  
ich , d a je  im  odczuć, że są oczek iw an i w  dom u Bożym. C zyni to  ra zem  z 
posługu jącym i. C e leb ran s  n ie  czyni w szystk iego  sam , a le  czuw a n a d  w szy st­
k im  i d b a  o ład . N ależy zw racać  uw ag ę  n a  to , aby  dz ia łan ie  p o s łu g u ją ­
cych  by ło  zaw sze podpo rządkow ane  d z ia łan iu  ce le b ran sa : on i n ie  m ogą go 
p rze s łan ia  lu b  za jm o w ać  jego  m iejsca .

O becność ce leb ran sa : n ie  chodzi ty lk o  o obecność ściśle fizyczną, n ie ­
zm iern ie  w ażn a  je s t  obecność „w ew n ę trzn a” . S k u p ien ie  ce leb ransa , u w ag a , 
zachow an ie  pe łne  godności uczy uczestn ików  litu rg ii, że te ra z  dzieje  się coś 
w ie lk iego  i w ażnego. P rzypom ina, że C h ry stu s je s t obecny  pośród  zeb ranego  
n a  m o d litw ie  K ościoła.

M odlitw a ce le b ran sa : to  on odm iaw ia  tzw . m o d litw y  p rzew odniczenia . 
M odlitw y  te  p o zw a la ją  zrozum ieć, że m o d litw a  K ościoła jes t czym ś w ięcej 
n iż  m o d litw ą  poszczególnych jed n o stek  i że je s t to  m od litw a  C iała  C h ry s­
tu sa . P rzew odn iczący  m od li się in  m ed io  E cclesiae  i  in  persona  C hris ti, m usi 
p rze to  duchow o łączyć się z m o d litw ą  K ościoła, z je j treśc ią , sty lem , a k tu ­
a lizac ją .

P rzygo tow an ie  ce leb ry  i siebie. O becnie księg i litu rg iczn e  p rzew id u ją  
m ożliw ość w y b o ru  m od litw , d a ją  m ożliw ość osob istych  w p ro w ad zeń  i  ko ­
m en ta rzy . D ośw iadczen ie  uczy, że n a jlep sze  im prow izac je  to  te  p ieczołow i­
cie p rzygo tow ane. C e leb rans p o w in ien  odpow iedzieć sobie n a  dw a p y ta n ia : 
ja k ie  je s t zg rom adzenie , k tó rem u  b ęd ę  p rzew odn iczy ł, o raz  z ja k ic h  e lem en ­
tó w  sk łada  się li tu rg ia , k tó rą  będę sp raw ow ał.

P rzew odn iczen ie  w ym aga p raw d z iw e j k o m u n ik ac ji pom iędzy c e le b ra n ­
sem  a zgrom adzeniem . C eleb rans m u s i zaw sze p y ta ć  sieb ie: do kogo m ów ię 
i  w  czyim  im ien iu , d la  kogo p o d e jm u ję  dzia łan ie  i w  czy im  im ien iu . T ak  n a  
p rzy k ład  pozd row ien ie  zw rócone je s t do zg rom adzen ia  w  im ien iu  P an a , zaś 
m o d litw a  do Boga w  im ien iu  zgrom adzonych. To n ie  to  sam o: za k ażdym  
razem  w ym aga  to  odpow iedniego  tonu , sp o jrzen ia  i gestów .

Sposób zachow an ia  się: chodzi o  n a tu ra ln o ść  i pow agę. N a tu ra ln o ść  w  
litu rg ii n ie  oznacza sw obody, bow iem  ta  k łóci się z  godnością w y m ag an ą  
p rz y  sp raw o w an iu  ta jem n ic  Bożych. P ow aga w  litu rg ii n ie  oznacza sztucz­
ności, a le  m a  n ie ja k o  w yp ływ ać  ze św iadom ości, czym  je s t  li tu rg ia . T rzeb a  
ze spokojem  w y p ełn iać  w szystk ie  czynności, k tó re  są zarazem  czynnościam i 
obrzędow ym i i sym bolicznym i. P o w ta rzam y  ob rzędy  k ró tk ie  i zn an e : ich  
sym bolika p ro w ad z i n a s  w  głąb. C e leb ran s pow in ien  ta k  spełn iać gesty  l i ­
tu rg iczn e  i w ypow iadać  tow arzyszące  im  słow a, aby  zgrom adzeni uczy li się 
coraz g łęb ie j u tożsam iać  z P an em  -i s taw ać  się Jego  C iałem . C hodzi w ięc 
o zu p e łn ie  coś innego  n iż  ty lk o  zw yk łe  w y p e łn ian ie  ru b ry k .

P raw d ziw o ść  znaków  w  litu rg ii je s t n iezm ie rn ie  w ażn a , b o w iem  cele­
b ra n s  je s t w  c e n tru m  zgrom adzen ia  i jak b y  jego  p u n k te m  odn iesien ia . G es­



ty  au ten ty czn e , w y k o n an e  godnie i d y sk re tn ie , p łynące  z w n ę trza , m ów ią  
w ięce j niż po tok  słów  i kom en tarzy . P iękno  i p ro s to ta  m iejsca , p rzed m io ­
tów , szat, m ów ią  w ięcej o sp raw o w an e j ta jem n icy  niż w iele  w y jaśn ień . 
O becność sym boliczna je s t sposobem  bycia, k tó ry  zak łada  w ie lką  p raw d ę  
osoby. M oże w szystko  po lega  n a  spo jrzen iu , w  k tó ry m  w y raża  się dusza  
człow ieka. O czeku je  się od ce leb ransa , że zw róci n a  sw ych  b ra c i sp o jrzen ie  
b ęd ące  odb ic iem  oblicza C hry stu sa , tzn. chw ały  Boga.

Śpiew  w  litu rg ii :  je ś li ce le b ran s  n ie  m a  głosu  lu b  śp iew a źle, n iech  le ­
p ie j n ie  śp iew a. D ośw iadczen ie  uczy, że zg rom adzen ie  lep ie j odpow iada 
śp iew em  n iż  re cy tac ją . N ie należy  śp iew ać adm onic ji.

3. Spraw ow anie Eucharystii
O b r z ę d y  w s t ę p n e

P ro cesja  w ejśc ia : dobrze jeśli jes t, bow iem  w y raża  ona  re lac ję  pom iędzy 
zg rom adzen iem  i p rzew odn iczącym . P rzez od d an ie  czci k rzyżow i i o łtarzow i 
ce le b ran s  u k a z u je  w  sposób sym boliczny, sk ąd  b ie rze  p o czą tek  jego  u rząd .

P ozdrow ien ia  z eb ran y ch  to  coś innego  n iż  pow iedzen ie  im  „dzień do b ry ” . 
O brzęd  pozd ro w ien ia  m ów i sym boliczn ie , czym  je s t zg rom adzen ie  K ościo ła: 
to  P a n  zw o łu je  i zb ie ra  K ościół. P o tem  p o w in ien  ce leb ran s w prow adzić  ze­
b ra n y c h  w  litu rg ię  dn ia : je s t to  dobry  te s t na  u m ie ję tn o ść  p rzew odn icze­
n ia  zarazem  godnego i serdecznego . Je s t tu  m ie jsce  n a  u k azan ie  ta jem n icy  
zgrom adzen ia  litu rg icznego : czy um iem y m ów ić  o  te j  p rz e ra s ta ją c e j n as  
ta jem n icy ?

K o lek ta  zam yka  ob rzęd y  w stępne , je s t p ie rw szy m  szczytem  czynności 
litu rg iczn e j, bo przecież  K ościół zb iera  się w  p ie rw szym  rzędzie  n a  m od­
litw ę. Z tego  w zg lędu  m oże na jw ażn ie jsze  w  ko lek c ie  je s t zakończen ie: w y ­
raża  ono po śred n ic tw o  C h ry stu sa , ce leb ran s zaś ja w i się jak o  ten , k to  p rz e ­
w odzi m o d litw ie  K ościoła.

L i t u r g i a  s ł o w a

U w aga zg ro m ad zen ia  k o n c e n tru je  się te ra z  n a  m iejscu , sk ąd  ro zb rzm ie­
w a  słow o Boże. C e leb ran s Siedzi i słucha. P rzez  sw oje zachow anie  uczy ze­
b ran y ch  s łu ch an ia  i czynnego u dz ia łu  p rzez  śpiew . W ażna je s t n a d a l jego 
obecność: o n a  sp raw ia , że le k tu ra  s ta je  s ię  czynnością  litu rg iczn ą ; u k azu je , 
że ca ły  K ośció ł .poddany je s t s łow u  Bożemu.

H om ilia  n a d a l s tw a rz a  p rob lem y, bow iem  w ie le  h o m ilii sp row adza  się 
n a d a l do rozw ażań  m o ra ln y ch  czy społecznych, czasem  do polem ik. H om ilia  
je s t  częścią li tu rg ii s łow a, m a  w ięc u kazyw ać  się jak o  czynność litu rg iczn a : 
m a  być sk o n cen tro w an a  na  Bogu, naznaczona uw ie lb ien iem  i m od litw ą. Nie 
m oże być w yk ładem . W  hom ilii chcem y usłyszeć słow o Boga w  dzisie jszym  
języku. Czy p rzesad z im y  m ów iąc, że w ie lu  ce leb ran só w  pośw ięca za m ało  
czasu  n a  p rzygo tow an ie  hom ilii i w y trw a łą  m ed y tac ję  słow a Bożego? O b a­
w iam y  się im prow izac ji, in d y w id u a lizm u  i sub iek tyw izm u . Z ap y ta jm y  sie­
b ie : czy n ie  p rzek sz ta łcam y  hom ilii w  try b u n ę  zby t osob istych  tro sk ?

L i t u r g i a  E u c h a r y s t y c z n a

P rzy g o to w an ie  o łta rz a  jes t zadan iem  d iak o n a  i ako litów . D zieje się to  
w  łączności ze zg rom adzen iem , bo  przecież  ch leb  i w in o  to  d a r  lu d u  Bożego. 
J e s t  p rze to  czym ś n o rm aln y m , że d a ry  przynoszone są od zg rom adzen ia . 
O brzędy  sp raw o w an e  w ted y  przez  ce le b ran sa  n ie  są  o b rzęd am i ofiary , a le  
p rzygo tow an ia  darów . Poszczególne m od litw y  odm aw ian e  są różn ie: głośno 
lu b  cicho. Z ach o w u jm y  to , bo w  te n  sposób ce le b ra  n ie  zo stan ie  za lan a  
słow am i p o dobnym i w  treśc i.



M odlitw a E u charystyczna  je s t w  na jw y ższy m  stopn iu  m o d litw ą  p rz e ­
w o dn iczen ia : zaw sze ce leb ran s o dm aw ia  ją  g łośno  i w yraźn ie . K oncelebransL  
o d m aw ia ją  ją  g łosem  ściszonym , aby  n ie  zag łuszać ce leb ran sa  głów nego. 
Z grom adzen ie  uczestn iczy  w  n ie j p rzez  w ew n ę trzn ą  uw agę, dialog, śpiew , 
ak lam ac je . M odlitw ę E u ch ary sty czn ą  ce leb ran s pow in ien  ta k  odm aw iać , aby  
w y tw orzyć  k lim a t uw ie lb ien ia  i m od litw y .

Je s t to  m o d litw a  od p o czą tku  do  końca  ca ła  zw rócona do O jca, ta k ż e  
w ted y , k ied y  te k s t „opow iada w ie lk ie  dzieła  B oga’” i w spom ina o s ta tn ią  
w ieczerzę. T akże  k o n sek rac ja  ch leb a  i w ina  w y rażo n a  je s t w  fo rm ie  m o d lit­
w y : „dzięk i T ob ie  sk ład a jąc , b łogosław ił...” T a  fo rm a  m o d litw y  s ta n o w i 
„ P a m ią tk ę ”. K ościół stoi p rzed  B ogiem  i p rzy p o m in a  M u cu d a  ła sk i p ro ­
sząc zarazem , aby  d a le j p ro w ad z ił sw oje dzieło. N ależy uw ażać, aby  n ie  
zm ien iać  „opow iadań” M odlitw y E u ch ary s ty czn e j w  opow iadan ie  zw rócone 
w p ro st do zg rom adzen ia  lub  w  pow tó rzen ie  n a ś lad u jące . K ap łan  zw raca  się 
d o  Boga i zg rom adzen ie  w idząc to, czu je  się w ezw ane do  w ejśc ia  w  d y n a ­
m izm  te j  p am ią tk i.

M odlitw a k o n se k ru je  chleb  i w ino  leżące n a  stole P ańsk im . M odlitw a 
E u ch ary sty czn a  n ie  jes t jed n ak  m o m en tem  stosow nym , aby  p o w ta rzać  gesty  
Jezu sa  z o s ta tn ie j w ieczerzy. P o zo sta je  ty lko  te n  je d e n : dz ięk i czynił. N ależy 
w ięc czuw ać n a d  tym , a;by p rzep isane  p rzez  m szał gesty  n ie  zam ien ia ły  się 
w  n a ś la d o w a n ie  ty c h  z o s ta tn ie j w ieczerzy  : i d la tego  n ie  łam iem y  ch le ­
b a  podczas p rze istoczen ia .

Ł am an ie  ch leba  jes t m o m en tem  szczególnym , p e łn y m  sym bolik i. G est 
te n  p rzem aw ia , je ś li ce leb ran s pośw ięci ja k iś  czas n a  łam an ie  ch leb a  p rz e ­
znaczonego dla w iernych . J e s t to  w ie lk i gest p rzew odn iczen ia . Je ś li to  ty lk o  
m ożliw e, na leży  u n ik ać  udz ie lan ia  K o m u n ii św ię te j b ra n e j z ta b e rn a c u lu m .

R ozdzie lan ie  K om un ii św ię te j: d iak o n i pow o łan i są do posług i .przy k ie ­
lichu. N adzw ycza jn i szafarze  m ogą pom agać przy  rozdzie lan iu  K om unii 
św ię te j. Z ad an iem  k a p ła n a  je s t p o d an ie  k ażd em u  z n ich  C ia ła  i  K rw i P a ń ­
sk ie j, ab y  m ogli w ypełn ić  sw o ją  posługę.

O b r z ę d y  z a k o ń c z e n i a
P rzew odn iczący  litu rg ii kończy ce leb rę  m o d litw ą  p o  K om unii i b łogo­

sław ień stw em . Je ś li je s t ono  u dz ie lane  w  fo rm ie  uroczyste j, n a leży  je śp ie­
w ać, ab y  w ie rn i m ogli odpow iedzieć „A m en” . N ie je s t w skazane , ab y  w szy­
scy  k o n c e le b ra m i udz ie la li b łogosław ieństw a, bow iem  to  należy  do zad ań  
ce leb ran sa  głów nego.

k s . J a n  M ia ze k , W arszaw a

II I . S PO T K A N IE  Z C H R Z E ŚC IJA Ń SK IM  W SCHODEM  
(O ź ród łach  n o w y ch  in sp irac ji)

P o lsk a  k u ltu ra  w ia ry  w zbogaciła  się w  o s ta tn im  czasie o  k ilk a  p u b lik ac ji, 
k tó re  p rz y b liż a ją  n a m  d u ch a  m yś len ia  i od czu w an ia  ch rze śc ijań s tw a  
w schodn iego  o raz  m ogą w  dużym  s to p n iu  p rzyczynić się do ubogacen ia  n a ­
szego rodzim ego  ducha chrześc ijańsk iego . W  bezpośredn ich  zw iązkach  z l i ­
tu rg ią  p o zo sta ją  dw ie p u b lik ac je , k tó re  zas łu g u ją  n a  zauw ażenie .

W ieczerza  m is tyczn a . A n a fo ry  ,eu ch a ry s tyc zn e  chrześc ijańskiego  W sch o ­
du , WybĆT, w stęp , p rzek ład  i p rzyp isy  ks. H e n ry k  P a p r o c k i ,  W arszaw a 
1988, In s ty tu t W ydaw niczy  P ax , s. 331.

Szczególne znaczenie d la teologii, jak o  jed y n e  i n iep o ró w n y w aln e  „m ie j­
sce teo log iczne” , m a litu rg ia  eu ch ary s ty czn a , p rzechodząca  w  ciągu  w ieków  
w iele , czasam i n a w e t bu rz liw ych , p rzem ian . L itu rg ia  ta  w ciąż ja śn ie je , n ie  
do  końca jeszcze o d k ry ty m  i w y korzystanym , b la sk iem  M iste rium ; w ciąż  
p rz e k a z u je  w szy stk im  w ierzącym , n ie  do końca  jeszcze odczy tane , s tru m ie ­



n ie  żyw ej p raw dy . L itu rg ia  to  teologia ow ocna d la  każdego  w ierzącego ; to  
teo log ia  rad o sn a .

W litu rg iczn y  n u r t  życia K ościo ła, n u r t  p rzeb o g a ty  i czeka jący  jeszcze 
n a  sw ój ren esan s, znaczący  W kład w nosi ch rześc ijań sk i W schód. L itu rg ia  
K ościo ła W schodniego c h a ra k te ry z u je  się o g rom nym  bogactw em  fo rm  z a w a r­
te j  w  n im  złożonej tre śc i i w ie lk ie j poezji. O snow ą teg o  n u r tu  są  an a fo ry  
(odpow iednik  rzym sk iego  kanonu), nazy w an e  też  w ie lk im i m o d litw am i e u ­
charys tycznym i.

K s. H e n ry k  P a p r o c k i  po d ją ł się tru d n e j p ra c y  p rze tłu m aczen ia  n ie ­
k tó ry ch  an a fo r  n a  języ k  polski. T łum acz je s t d o k to rem  teo log ii In s ty tu tu  
Sw . S erg iu sza  w  P a ry ż u  o raz  d u chow nym  P o lsk iego  A utokefa licznego  K oś­
cio ła  P raw o sław n eg o ; w y k ład a  w  P raw o sław n y m  S em in a riu m  D uchow nym  
w  W arszaw ie. O w ocem  p ra c y  ks. H . . P ap rock iego  je s t p u b lik ac ja  W ieczerza  
m is tyc zn a  In s ty tu tu  W ydaw niczego  P ax , b ęd ąca  an to lo g ią  39 an a fo r  e u c h a ­
rystycznych . T łum aczen ia  dokonał a u to r  z języka g reck iego  i łacińsk iego; 
n ie k tó re  an a fo ry  zo sta ły  p rze tłum aczone  z języka  fran cu sk ieg o  z pow odu  
niem ożności d o ta rc ia  do tek s tó w  g reck ich  i łac ińsk ich . P rze tłu m aczo n e  a n a ­
fo ry  n a leżą  do n a jb a rd z ie j ty pow ych  w  poszczególnych g ru p ach  litu rg icz ­
nych, w ed ług  k tó ry c h  zostały  też  zam ieszczone w  o m aw ian e j anto log ii. T łu ­
m acz w y ró żn ił trzy  ty p y  a n a fo r: ty p  a lek san d ry jsk i, an tio ch eń sk i i sy ro - 
-o r ien ta in y ; p o p rzed za ją  je  te k s ty  P ism a św. o  u stan o w ien iu  E u ch ary s tii 
i łam an iu  ch leba  o ra z  do tyczące E u ch a ry s tii te k s ty  l i te r a tu ry  w czesnochrześ­
c ijań sk ie j. K ażd a  an a fo ra  zosta ła  pop rzedzona w stępem , k tó ry  m ów i o  je j 
au to rze  i czasie p o w s ta n ia  o ra z  p rzy p isam i b ib liog raficznym i, rzeczow ym i 
i b ib lijn y m i. W całość o p raco w an ia  w p ro w ad za  w arto śc iow y  w stęp  dotyczący 
h is to rii i  teo log ii l i tu rg ii w schodn ie j.

A nto log ia  o p raco w an a  p rzez  ks. H. P ap ro ck ieg o  je s t nośn ik iem  w ielu  
w arto śc i. U k azu je  n iezw y k łe  w p ro st bogactw o te k s tó w  litu rg icznych  ch rześ­
c ijań sk ieg o  W schodu, k tó ry ch  znaczenie je s t ty m  pow ażniejsze, że są to  
w ciąż  te k s ty  żyw e, służące  u rzeczy w is tn ian iu  się K ościoła. T ek sty  te  na leży  
p rzy jąć  z ty m  w iększą  w dzięcznością, że po lska  k u ltu ra  w ia ry  n ie  m ia ła  
do  te j p o ry  ta k  szerokiego  dostępu  do  n ich  poza m ałym  racze j g ronem  
sp ec ja lis tów , a  m ogą one  w  znacznym  s to p n iu  przyczyn ić  się do ro zb u d o w a­
n ia  eucharystycznego  w y m ia ru  życia w ia ry  każdego  ch rześc ijan in a , w y m ia ­
ru , k tó ry  s tan o w i jego  s ta łe  cen trum .

N ależy spodziew ać się, że W ieczerza  m is ty c zn a  w p ły n ie  także  in s p iru ją ­
co na  n asze  p o szu k iw an ia  z teolog ii li tu rg ii i z teo log ii w  ogóle, d o da jąc  
do n ich  „sk ład o w ą w sch o d n ią” , k tó ra  w  w ie lu  w y p ad k ach  m oże dostarczyć  
„now ego” naszym  p oszuk iw an iom  zam k n ię ty m  w  k ręg u  ducha zachodniego, 
n iek iedy  m oże zbyt zask lep ionego  w  sobie. N a szczególną uw agę  w  li tu rg ii 
eu ch a ry s ty czn e j W schodu zasłu g u je  je j „m is te ry jn o ść” (pochylenie się ze 
czcią w obec św ię tośc i i m a je s ta tu  B oga o raz  dokonyw anego  p rzez  N iego 
zbaw ien ia), je j ch ry s to cen try czn a  try n ita rn o ść , p n eu m ato lo g ia , ek lezo log ia  
(w spólno tow ość) i eschatologia.

W ypada złożyć ks. H. P ap ro ck iem u  „ tru d n e  życzenie” p o d jęc ia  da lsze j 
ow ocnej p ra c y  n a d  zb liżan iem  po lsk ie j li te ra tu rz e  teo log icznej i po lsk ie j 
k u ltu rz e  w ia ry  li tu rg ii ch rześc ijań sk iego  W schodu — zostało  jeszcze do 
p rze tłu m aczen ia  około 120 anafo r!

A lek san d er S c h m e m a n n ,  Za życie  św iata , p rzek ład  A n d rze j K em pfi, 
W arszaw a 1988, In s ty tu t Praisy i W ydaw n ic tw  „NOVUM ”, s. 95.

W śród p raw o sław n y ch  teologów  naszego  w iek u  w ażn ą  pozycję z a j­
m u je  A lek san d e r S chm em ann . U rodził się w  1921 r. w  R ew lu  (Estonia). 
K sz ta łc ił się w  P a ry żu , gdzie ukończył In s ty tu t T eologiczny. W  1946 r. 
p rz y ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie . Od 1951 r. p rzeb y w a ł w  N ow ym  Jo rk u , gdzie 
m .in . by ł d z iek an em  i p ro feso rem  k a te d ry  teo log ii li tu rg ii A kadem ii D u ­
chow nej św. W łodzim ierza. B ył d ok to rem  honoris causa  Wielu u n iw e rsy te ­
tów , członkiem  R ady  m e tro p o lita ln e j, d u szpasterzem . Z m arł w  1983 r.



C zy te ln ik  p o lsk i o trzy m ał do dyspozycji je d n ą  z p ięk n y ch  k siążek  
,A. S ch m em an n a  Z a życie  św iata . K siążka  ta  zyskała  sobie og rom ną p o p u ­
la rn o ść  w  św iecie; św iadczą  o ty m  d o k o n an e  p rzek ład y  ang ie lsk iego  o ry ­
g in a łu  n a  język  fran cu sk i, n iem iecki, w łoski, serbsk i, greck i, fiń§ki, ja p o ń ­
sk i i ro sy jsk i.

P u n k te m  w y jśc ia  rozw ażań  A. S c h m e m a n n a  zaw arty ch  w  sy g n a ­
lizow anym  o p raco w an iu  jes t p y tan ie  o re lig ijn y  sens życia człow ieka („głód 
B oga”) i w sk azan ie  n a  „życie w  C h ry s tu s ie” jak o  jego  w ypełn ien ie . Cel, 
ja k i  s ta w ia  sob ie  au to r, to  p rzy p o m n ien ie , że „życie w  C hry stu sie  w  całe j 
jego  pe łn i n ą  now o d an e  je s t człow iekow i, n a  p o w ró t dane  jak o  s a k ra m e n t 
i kom unia, znow u s ta ło  się eu ch a ry s ty czn e” (s. 17). Z arysow any  cel r e a l i­
zu je  A. S ch m em an n  o m aw ia jąc  rzeczyw istość litu rg ic z n o -sa k ra m e n ta ln ą  
K ościoła, a w ięc E uch ary stię , ch rzest, b ierzm ow an ie , nam aszczen ie  św ię tym  
o le jem  i m a łżeństw o . T a  rzeczyw istość, b ęd ąc  a n ty cy p a c ją  w ieczności i je j 
dośw iadczen iem , sp raw ia  w  człow ieku  „now e życie” i „now e siły” n a  d ro ­
gach  codzienności, n a  d rogach  czasu  (sak ra ln em u  sensow i czasu a u to r  p o ­
św ięca  osobny, c iekaw y  rozdział); w  pow rocie  do te j rzeczyw istości w idzi 
a u to r  m ożliw ość od rodzen ia  ch rześc ijań s tw a  i  o tw a rc ia  now ych p e rsp ek ty w  
d la  „m isji” ch rześc ijań sk ie j w  św iecie. ,Д о э сШ  — pisze w  zakończen iu  A. 
S ch m em an n  —  je s t s ak ram en tem  K ró le s tw a ; n ie  z ty tu łu  dysponow ania  
u stan o w io n y m i p rzez  Boga środkam i u św ięcen ia , k tó re  noszą n azw ę s a k ra ­
m en tów , a le  d la tego , że K ościół d an y  je s t p o  to, by  człow iek  w  ty m  św ie ­
cie w idz ia ł św ia t m a jący  n ad e jść  i w  C h ry stu s ie  w idz ia ł go i p rzeżyw ał (...) 
C h rześc ijan in  to  k to ś tak i, k to  w szędzie, gdziekolw iek  by  sk ie ro w a ł sw ój 
w zrok , z n a jd u je  C h ry stu sa  i ra d u je  się N im . R adość ta  w szystk ie  jego p la ­
ny , dz ia łan ia , zachow anie, całe jego życie p rzeob raża  w  m isję ; w  sa k ra m e n t 
p o w ro tu  św ia ta  do Tego, k tó ry  je s t ŻYCIEM  ŚW IA T A ” (s. 94).

K siążk a  A lek san d ra  S chm em anna  je s t c iekaw ym  w y k ładem  fra g m e n ­
tu  p raw o sław n e j k u ltu ry  w ia ry ; o tw ie ra  p rzed  czy te ln ik iem - w ie le  tre śc i 
teologicznych , k tó re  m ogą stać  się ubogacen iem  d la  jego du ch a  w ia ry  o ra z  
po szu k iw ań  re lig ijn y ch , zw łaszcza w  sp raw ie  ta k  .podstaw ow ej, ja k  rzeczy ­
w istość li tu rg iczn o -sak ram en ta ln a  K ościoła. W  n u rc ie  ekum en iczne j o tw a r ­
tości w a rto  zapoznać się z dobrze p rze tłu m aczo n y m  o p raco w an iem  A. S ch m e­
m an n a .

ks. J a n u sz  iK ró liko w sk i, G orlice


